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Ujawnienie wielkiej p;ężncści ży w iiłu  polskiego na Pokuciu

tam | Rok

strony mas polskich do osiągn ię­
cia lepszych rerm tatów .

F A T A L N IE  W  W OJ. LW O W - 

S K IE M

N a  teren ie wojew, lw owskiego 
w ybory w ypad,y gorze j. W praw ­
dzie ogólna ilość mandatów poi 
skich wynosi 68 proc., ale wcho­
dzą tu w  rachubę powiat., za­
chodnie czysto polski:-. ---.to- 
iniast w pow iatach wschodnich 
pie zdołano osiągnąć polskiej 
w iększości. Z iożyĄ  się na ten 
m niej aodatni wynik znaczna 
bierność żywiołu pulskiego i sła­
bość polskiej op in ji pubm znej, 
która nie umiała dość mocno 
sform ułować swoich postulatów. 
Dokładnych danych cy frow ych , 
nie możemy podać, gdyż nie zo­
stały one jeszcze n igdzie ogło­
szone.

N IE S P O D Z IA N K A  W  W O J 

S T A N IS Ł A W O W S K IE J !

Nadspodziew an ie dobre w yn i­
ki osiągn ięte zostały w  wuj. sta 
iiisławowskiem . Oto ich obraz, 
p rzy  uwzględnien iu  rezu ltatów  
z r. 1927:

1927 —  Po la cy  2.877 (12.3 
proc.; Ukraińcy —  17.818 (79.9 
p ro c ') ;  żydzi —* 1.104 (5,2 p ro c .); 
N iem cy —  480 (2,1 j , . - ?.). Rek 
1934: P o la cy  —  13.793 (43,9

p ro c . ) ; Ukraińcy —  13.074
(47,3 p ro c .);  żydzi —  417 (1,6 
p r o c . ) ; N iem cy —  355 (1,2
proc.).

W  w o jew ooztw ie  statnslawow- 
skiem przy spisie ludności podała 
się za Polaków  22,5 proc. m iesz­
kańców. C yfra  12 3 prcc. manda­
tów polskich, jaką  Po lacy  uzys­
kali w  wyborach gm innych w  r. 
1927 była  w idoczn ie 1— — Jząca.

Onecny wynik, k tóry nietylko 
nr prawda stan rzeczy z r. 1927, 
ale jes t w  pew ien sposób zadzi­
w ia jący, je ś li się b ierze pod u- 
w agę procent ludności polskiej, 
należy tłum aczyć okolicznoć ::ą  
w yb ieran ia  w’ znacznej m ierze m 
tcdigencji w 'c jsk ic0r, l*.M#a .' :-t 
przeważnie polska. N ad to prze­
w ażyła tu szalę

pozycja K o łom y j zczyzny, 
gdzie polska praca narodowo - 
uśw iadam iająca od lat stoi bar­
dzo wysoko.

W ojew ództw o stan isławowskie 
nie przoduje pod względem  na­
pięcia  nacjonalizm u ukraińskie­
go. P rzew agę  tu m iały raczej 
w p ływ y radykalizm u ukraińskie­
go w  zr.-^ on iu  społecznem. W o­
bec zaś powszechnego załam ywa­
nia się radykalizmu, zaznaJeylo 
się to rów nież i tutaj, w  brr.', a 
zaś um iarkowanych elem entów  
r.-.C-Ićh, z; -’ -- !i Polacy, repre-

Lw ów , 1 styczn ia

W ybory grom adzkie, jak ie  ślę 
odDy.y św ieżo na teren ie  Ziem i 
Czerw ieńskiej, pozw ala ją  na po­
czyn ien ie kilku in teresu jących  
obserwaeyj.

Przcdew szystk iem  nasuwa się
porównanie z w yn ik  i wyborów
gm innych z r. 1927. W praw dzie  
w tedy były przeprowadzone w y­
bory do gmin, a obecnie do gro­
mad, to jednak różnica nie jest 
w ielka. Gnana na teren ie Ziem i 
Czerw ieńskiej, jak  w ogU e w 
czterecn  w ojew ództw ach  połud­
niowych, bym dotychczas jedno­
stkowa, czy ii obejm owała z regu­
ły  jedną w ieś. D ziś wyprowadza 
s ię  w łaśnie gm iny zbiorowe, o- 
bejm u jące po kil.ca i  .ilkaroście  
wsi. T e  gm iny zb iorow e dziUą 
się na grom ady, pokryw ające się 
zasadniczo z jedną wsią, czyli, 
że  poprzednie gm iny —  to nao- 
gó i dzisie jsze grom ady.

GÓR4  W O J. T A R N O P O L S K IE

O gólna ilość radnych gmin- 
nyc 1, w y oranych w  r  1927 w 
w ojew ództw ie tarnopolskiem , wy 
nosiia  25.274, cbecn.e zaś rad­
nych grem aóakich wybrano 
21.822. Jak w idzim y, ilość ów­
czesnych racmych giuinnycti n ie­
wiele się różni od liczby d z is ie j­
szych radnych grom adzkich. Pod 
względem  sktaau naroduwego 
radn i ci w  obu okresach rozdzie­
l i l i  się, jak  następu je:

Rok. 1927 —  Po lacy  8.760 
(34,6 piroc.), U kraińcy —  15.670 
(62 p roc .), Rusini — , żydzi —
732 (2,9 p roc .), N iem cy —  100 
(0 ,2 % ). Rok 1934- Po lacy  10 243 
(46,9 p roc .), U kraińcy 9.503 
(43,3 p roc ), E-usim 1.721 (8,1
proc.), żydzi —  270 (1,3 proc.),
N iem cy —  85 (0,4 rc c .). ,,

Jak w idzim y, w  porównaniu z 
r. 1927 w zrosła  ilcść  mandatów 
polskich o 12,3 p ,o  U kraińcy 
stracili w iększość, a obok nich 
p o jaw ili się p rzedstaw icie le lud­
ności lyuśfcmj.T uznający p:ę „za.
Rusknów.. a ńie za Ukraińców.

B iorąc pod uwagę rezu lta t wy- 
borów w  poszczególnych w o je ­
wództwach o ludności m ieszanej, 
stw ierdzić  należy na podstaw ie 
rezultatu wyborów  gromadzkich, 
że najw iększą silę żyw otną ży­
w io ł polski wykazu je w  w o je ­
w ództw ie tarnopolskiem . W  n ie­
których pow iatach wcj’ewództwa 
(ja k  tarnopolski, zbaraski, trem- 
bowelski, skalacki, także ped- 
hajslti, brzeżański. przemyślań- 
ski i Zborowski) is tn ie jąca  tam 
większość polska jeszcze s iln ie j 
zarysow ała się w  wysokim  pro­
cencie polskich mandatów. N a ­
tom iast co fn ęła  się Kamionka 
Strum iłowa. Lepszych  rezu lta­
tów  należało s ię  spodziewać w
powiatach zloczow skir:, bucząc- GRODZISK W L K F ., z .l, Pa- 
kim i czortkowskim  Rzecz zna- stwą. pożaru padły dwa budynki mala się do m ieszkania w łaśeioie- 
mienna, że gorsze w yn ik i wybory w rynku, których straż nie. m ogh  la zakładu m asarskiego i restau- 
grom adzkie dały tam, gdzie o -[u ra tow ać  spowodu braku wody, ra c ji „R om a“  przy uh K ilińsk ie- 
statn io praca narodowa oraz Jeden ze spalonych budynków go 100, A leksandra Koteckiego, 
społeczno - ku lturalna była slab - 1 był najstarszym  domem w Grodzi- rozbiła  kasę i wykradła 50.000 zł. 
sża. Tam  —- jak sądzić należy —  sku j arch itekturą »w ą  sięga!

zentuj.ący w  tern w o jew ództw ie 
raczej żyw io ły  społecznie um iar­
kowane.

Pow yższą  krótką analizę ! oce­
nę w yborów  grom adzkich na te­
ren ie Z iem i Czerw ieńsk iej y- 
padnie nam jeszcze w  przyszło­
ści uzupełnić, tu chcemy na za­
kończenie podkreślić jeszcze 
raz ten moment, ' ■ porówna­
niu z wyboram i z r. 1927, odby­
te św :eżo w ybcrv  r —- '- Y ?  są 
zjaw isk iem  zasadniczo pod w zg lę  
dem narodowym  korzystnem .

W. S.

Miłasć cygańska bandyty
Za ztbicie cygana 5 lal więzienia

LW óW - 2.1. Sąd w  Stanisławo- się pozbyć, w  inny sposób jegO 
w ie  skazał na 5 lat ciężkiego w ię- konkurencji, Baczun nam ówił swą 
zienia m urarza P io tra  Baezuna. kochankę, by uciekła z nim z obo- 
Jest to n iebylejak i przestępca, któ zu cygańskiego i wyjechała  do 
ry  ju ż 8 razy stawał przed sądem Lwowa 
za zabójstw a i kradzieże, a osiat- 
nio wyszedł z w ięzien ia  lwow skie­
go na wiosnę po odsiedzeniu tam 
6 m iesięcy za kradzież.

W yszed łszy z w ięzien ia , Baczun 
w yjechał do Uhnowa, gdzie zazna­
jom ił się z piękną cyganką W i­
śniewską i pod 'w p ływ em  m iłości 
do n iej p rz jją c zy ł się do obozu 
cygańskiego.

Pech jednak chciał, że sianą! 
mu na drodze młody cygan, 
b ija s z  Łikitarczuk, N ,e  m ogąc

Ł ik itarczuk  nie dał jednak z4 
l w ygraną i udał się w7 pogoń za 
kochankami, których dogonił pod 
Kałuszem. W tedy doszło do gw a ł­
townej scysji m iędzy rozkochany­
mi w  m łodej cygance, Bnezunem i 
Łikitarczńkiem , W  trakcie kłótni 
Baczun zadał cyganow i kilka u- 
derzeń nożem, zab ija jąc go na 
miejscu.

Za tę w łaśn ie zbrodnię Baczun 
odpowiadał przed sądem

Be* iwisiSa w łtode i mi. .<e
D e m o n s t r a c j a  g ó r n i k d w  w  p o d ? i £ m P d i  k o p e h ś

D Ą B R O W A  G Ó R N IC ZA , 2.1. 
N a  trrurach kopalni .,Baśka" pod 
Gotonogiem ukazało się ogeosze-

Zaodica listonosza z  Szczebrzeszyna
m s 2luwany em we Lwowie

LW Ó W , 2.1. Przypadkiem  poli- tym  osobniKiem, który przeu kil- 
eja aresztowała n iejak iego Edw ar ku tygodniam . dokonał w  Szeze-^ 
da Sochę, w ałęsa jącego się po hrzeszynie zuchwałego napadu rą 
Lw ow ie  bez za jęcia, który przybył bunkowego na listonosza Pa- 
do Lw ow a  ze Szczebrzeszyna po- w łowskiego i zabiwszy go, zrabo

3 lam py i wobec braku karbidu 
tylko jedna słabo przyśw ieca. 

W czora j na pow ierzchn ię wy-

noszy tam nie posłano. D w aj 2 
zatrzym anych zdołali się jednak 
dostać spowrotem  w  podziem ia,

zostali jednak zatrzym ani na po­
w ierzchni. N ie  pozwolono im już 
zjechać w  podziem ia i rów nież

T a  rozpaczliwa walka robotn i­
ków z kopalni „Baśka1* o pracę i  
za ległe  należności budzi w całem  
Zagłębiu "wstrząsające w rażen ie.

P r z y t k a ł  się z  ftanrec do polsKi
i z a m m ł  w  potil ż u  g r a n i c y  :

ZB Ą S ZYN , 2.1. N iedaleko gra- szego czasu c ierp ia ł na chorobę

w iatu zam ojskiego.

Is tn ie je  uzasadnione podejrze­
nie, że aresztowany Socha jes t

f a b r y a m d  z y u o w s T n e y o

ŁóD h , 2.1. W czora j w  Pabjan i- 
cach pupelnił sam obójstwo zna­
ny iabrykant żydowski, »V a lf Bo- 
rucnowicz, ruch liw y działacz syjo 
n istyczny na tam tejszym  tere- 
n-c Rodzina Boruchow.cza, który 
wyszedł z domu rano , do w ieczo­
ra nie w rócił, rozpoczęła poszuki- 
v Ł i ;a i znalazła a -sp '-a ta  późną 
nocą pow ieszonego w 
zwojach przędzy. P rzyczyny  
niobójstwa nie ustalono.

wał mu teczkę z 9.000 zł.
Sochę Odstawiono do Zamościa.

Lemejby strzelał
g d y  b y  m  ć ł  r a w u l ^ e r

RZESZÓW , 2.1 M ocny orga ­
nizm bandyty M aczugi, postrze 
lonego przy ucieczce z w ięzien ia, 
każe przypuszczać, że bandyta 
n ietylko zostanie utrzym any przy 
życiu, ale w y jd z ie  i z tej opresji 
bez kalectwa. Bandyta odzyskał

nie, podpisane przez syndyka, o jechało 4 dem onstrantów  eeleir gdzie  solidarn ie pozostają razem  
zalaniu kopalni i rozw iązaniu  z zabrania noszy dla chorego To-, z cala grupą, 
całą za łogą umowy. W  ogłoszeniu masza Kapusty. W szyscy czterej 
syndyk w zyw a robotn ików  do 
zgłaszania się po karty zwolnień.

O głoszen ie syndyka nosi datę 
29 grudn ia  1934 r., chociaż uka­
zało się dopiero w  poniedziałek,
31 grudnia.

Tym czasem  dem onstracja gór­
ników przeciwko zamykaniu k o p a l! 
ni trw a da le j. Około 60 górn ików  
kopalni „Baśka"1 ju ż  od tygodn ia 
sieazi w  podziem iach, bez św ia­
tła  dziennego i w  najokropn iej­
szym stanie. Górnicy demonstru­
ją cy  p rzeb yw fją  na podszybiu, 
na głębokości 80 m etrów , siedzą w 
w odzie i w  błocie, a n iedostatecz­
na w en ty lac ja  Utrudnia im oddy­
chanie.

W  tak ich  w a ru n k a c h  kilku g ó r ­
n ików  ju ż  z as łab ło  i n a w e t  t ru d ­
no tow a rzy szo m  udz ie l ić  im po­
mocy, gd y ż  z n a jd u ją c y  s ię  W7 pod-

nicy n iem ieckiej pod w sią  Mni- umysłową i przed kilku dniam i w, 
chy znaleziono w  tych dmach. stanie zupełnego zam roczenia u- 
trupa staruszka. W  toku docho- m ysia przekroczył „z ie lu n ą " gra-
dzeń okazało się, że staruszek po­
chodzi z w ioski Betschs, położo­
nej po stronie n iem ieckiej, nazy­
wa się August Puch i liczy  la t 70. 
N ieszczęś liw y  staruszek od dłuż-

nicę i przez 3 dni błąkał się po 
okolicy, aż zm ęczony zasnął przy  
mało uczęszczanej drodze, gazie, 
zm arzł na śm ierć spoyodu  braku 
jak ie jko lw iek  pomocy.

h

Eksplodująca mog la - hajdamacka
Zbrodr.cza of>cra zwyro&ilefyct O U N a w ^w

L W u W , 2.1 H a jdam aczyzn a ; nia w gm inie W erym a  p o ja w iła 1
znow przypom-na się swoim- wy-

ziem jach gó rn ie j posiadają, tylko stępami. W  nocy z 30 na 31 grud

Wzmożone tempo emigracji
d d  P a E e s f ^ n ^

LW Ó W , 2.1. Żydzi ro zw ija ją  św iadczył, że istn ie je  ewentual-

się nocą m ogiła św ieżo usypana 
z krzyżem  o treści sk ierowanej- 
przeciwko państwu polskiemu. 
M ogiłę  tę w zn ieśli członkowie 
ta jn e j o rgan izac ji O U N  na m ie j­
scu, gdzie p ized  kilku la ty po li­
c ja  aresztowała głównych spraw ­
ców napadu bojówki hajdama- 

, ek iej na urząd pocztow y w  Gród-

„ „w e t  i pod „dresem  s t r e i * ! S 2 £ L Z ' I W e l l o f i . k ! * ,  t Dany*
nika, który go postrzelił, 
uwagę; „A ch , gdybym  ja  m iał

. . .. _______  now7ych certy fika tów  działu certyfikatów  na bieżące jy STy na
zrob ił cjjajuców, udających się do pólrooze w liczb ie 2.500 z tern, że

i ab iyce m rewolwrer, to lep ie jb j m s trze la ł".
sa-

P a s t w ą  p o ż a r u
n a j i t z r s z y  d o m  

w  C r o z f z i s K U

5 P . 0 0 1  t y s h c y  z ł .
łupem włimywaczy

LÓDŹ, 2,1. W noc sylwestrową, 
korzystając z nieobecności do­
mowników, banda kasiarzy wła-

„  , , . , > , . „  r '7  . ' 7 'T " . ----------- - P e łn iący  w  tym czasie nocną
Palestyny na w ieś. O^egd&j odby- em igracja  będzie p i zysp.eszona. t _bvw7atelsl.a dwaj wieśnia- 
ła się w  oheeft .c, 100 delegatov. | W e wtorek odjechał z d w o rca ' cy, zauważywszy m ogiłę postano- 

miejscowosci^ sc o m ej G łównego pociąg, w iozący do Pa- w ili ją  usunąć i zabrali się raźnoz 69
M ałopolski kon ferencja  „H ao- ]6styr- 900 
w7ed‘ ', na które j k ierownik wy- , ‘ 
działu em igracyjnego Dobkm o-,

emigrantów- żydów-

Upedł na posad?kę kiścliła
i w  j c s J  się n i e  p o d n ó s ł

nie było dostatecznego p rrc ia  :o średniow iecza.

R Y B N IK , 2.1. Ofiarą wstrząsają­
cego wypadku padł C5-letni inwalida 
górniczy, Szymon Gajda, który przy­
szedłszy do swego paraf.jalncgo ko­
ścioła w Radoszowneh, powiatu ryb­
nickiego, nagle Baslabł i nim stojący 

gotówką oraz b iżu terję w artości obok niego parafianie zdołali go 
1O.O0U zł | podtrzymać, runął na cementową po­

sadzkę i od silnego uderzenia głowy 
poniósł śmierć na miejscu.

Znajdującemu się już w agonji sfa- 
ruszkow7i proboszcz miejseowy udzie- 
I'ł tuż przędą zgonem w obecności 
przerażonych paraf jan ostatniego na­
maszczenia.

i Bga— eawanagai
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B O H A T E R
P o ł godziny późn iej K inney rozm aw iał przez telefon  

T Shu ldew orthem :
—  M ój pomysł polega na tem, żeby z tego chłopa­

ka zrobić ważną osobę... tak, tak właśnie... No. Wbzcl- 
kiemi sposobami... tak, cos w  tym rodzaju... i polityczn ie 
też... Ogłoszenia, naturalnie, także... N ie , nie sądzę, by 
można to było ciągnąć bardzo długo, ale co to szkodzi? 
Oczyw iście, jak  tylko zacznie stygnąć, skończj my z tern 
oarazu. Poco to wszystko? A le ż  o lbrzym ia reklama dla 
nas, rozgłos... Zorgan izu jem y zbiórkę , dla niegosy. Zoba­
czy pan, co pow ie wydawca, ale jestem  pewny... W ięc  
przyw ożę iutro tego H abble ‘a... Robi w rażen ie spokojne­
go nieśm iałego chłopca... N ie, skąd żadnych kłopotów.., 
Co? Ach, do działu „N o w in "?  Dobrze, zaraz się łączę. 
Dobranoc.. H allo , to now iny? To  ty  Tom?... M ogę dykto- 
wSć? Jesteś gotów?... Doskonale... Tak  szlagier... Już?... 
Zaczynam  „B ohater..."

Rozdzia ł trzec i

O TO  L O N D Y N

klasie ekspresu londyńskiego. Czuł się bardzo dziw acz-1 I  Charlie nie m ógł zapomnieć te j gazety. Budziła 
nie. W łoży ł najlepsze ubranie, najnowszą koszulę i kra-  ̂w nim uczucie podniecenia, a jćdnoezcśnie zawstydze- 
wat, na jporządn iejsze trzew ik i, poparzona ręka spoczy nia. Oto jeden Charlie Habble siedzi tutaj, w ystro jony 
w7ała na czarnym, jedwabnym  temblaku, w ygląda ł po- j v granatowe ubranie, ale tam, W gazecie, był drugi 
prostu elpgancko. znacznie korzystn iej, n iż na obu fo- Charlie. Habble, odrazu na p ierw szej stronie, jakby się 
togra fiach  w  dzisiejszym  numerze „T rybu n y Codzien- znalazł nago na g łów nej ulicy. N a  stacji kilka osób 
ne j", ale było mu jakoś głupio i —  po praw dzie —  bał p rzy jrza ło  mu się uważnie, a dwu czy trzech męzczyzn 
się trochę. Bezsensowne za jścia  ubiegłej nocy w-ydawa-' pow iedzia ło : „N asz  poczciw y C h a r lie !"  K iedy  ju ż sie- 
ły  się majakami snu, teraz jednak był jasny dzień, a ży ! dział w  przedziale, wpadł do wagonu jak iś  starszy, wy-

do rozkopywania ziem i. W  cza- 
s.e tej roboty jeden  ze strażn i­
ków natra fił w  rozkopanej m ogi­
le na skrzynkę i uderzył w nią ło­
patą. N ag le  nastąpiła eksplozja.

J<=den ze strażników został roz­
szarpany, drugi jes t ciężko ranny.

Śledztwo ustaliło, że w  mogile 
zakopano skrzynię z ładunkien 
wy Duchowym.

Sprawców aresztowano,

i.

NastępntgB  dnia u jedenastej przed Wpołudnićm

cie zam iast popłynąć normalnym trybem  w zię ło  zupeł 
nie n iespodziewany obrót.

Jedzie oto. ni stąd m zowąd, pew nej środy rano do 
Londynu, gdzie był w ogó le  dopiero raz w  życiu  przed 
trzema la ty  na fin a le  rozgryw ek  o puhar sportowy. N a ­
przeciw  n iego siedzi pan K inhtN, w ie lk i K ihhey. N ie  
zwraca teraz na niego uwagi, paląc cygaro i najspokoj­
niej p rzerzucając jedną gazetę za drugą. A  w  jeanej 
z tych gazet, w „T ry b u n ie , w idn ie ją  fo to g ra f ja  H abb le^  
i długi, pełen zachwytu nad nim, artykuł pana Km neya. 
Uchodzi w  tyffl artykule źd bohatera, choć ś lffi na jlep ie j 
wie, że nie jes t niczem oodobnem. A le  wydrukowano to 
w ielkiem i literam i w7 „T ryb u n ie ", a tysiące, tysiące lu­
dzi ze wszystkich s fe r  musiało ju ż czytać o nim dziś 
rano.

Jego gospodyni pani Faw set Była jedną z tych czy­
telniczek. Rozpłakała się naturaln ie. Potem  dow iedziała 
się, że poparzył sobiC fękę i rozpłakała się nanowo. W y- 
buchnęła płaczem na wiadomość, że je d 2ie do Londynu, 
i w reszcie ostatni raz •=»- kiedy odchodził ha dworzec, 
N aogó ł nie hyła skłonna do płaczu, ale w rażen ia  były 
dla n iej zbyt silne. P rzeży ła  w ięa pełen łez  i 
ranek, a tera* spewnoseią obchodzi w szystk ie domy ca

ĆEarlió  Ilabb lś  siedział naprzeciw  K ińueya Y  p ierw sze j | Duck Street z gazeta w  ręku.

tworn ie ubrany pan i ściskając mu dłoń m ówił, że jest 
chlubą ojczyzny. Charlie az zadrżał na to wspommeńie. 
Czyż takie rzeczy będą go spotykały w  Londyn ie?

M iał nadzieję, że K inney zacznie z nim rozmawiać, 
bo radb j mu w yjaśn ić, có odczuwa i co śądzi o tem 
wszystkiem . M ie li przedzia ł zarezerw ow any dla nich sa­
mych. A le  przez całą godzinę K inney ńie nie fnuwił, ty l­
ko W ertował gazetę za gazetą, a C hśrłie  palił papiero 
sy i patrzył przez okno na ueiekająee za szybą pola. By­
ło mnóstwo gazet do czytania, ale nie tknął żad n e j; ja ­
koś nie m iał dżiś na nie oehofy.

W reszcie, K inney p rze jrza ł ortatm ą gazetę, odłożył 
wszystkie nabok, uśmiechnął się do niego łaskaw ie 
i spyta ł:

—  N e, i jak ież  to uczucie stać się odrazu sławnym ?

—  Pyta  mnie pas e to —- odparł Ghariie pe p rzy­
jacielsku , jednak z na lezn jm  szacunkiem —  ale ja  nie 
jgfiten. w cale sławny.

—  W  każdym razie, ju ż  ha drodze do sławy. Mnó^ 
stwo lu iz i  p rzeczyta ło  dziś rano artykuł o par u, a to 
dapiero początek N ieeh  pan zaczeka;

CD c. tlL

& s zczęśliw y w y p i e k
p r z y  z a b a w i e  b r o n i ą

BYDGOSZCZ. 2. 1. (P A T , ) ,  ^  
dniu 31 grudnia w ieczorem  w 
mieszkaniu F r. G arbickiego przy  
ul U je jsk iego  w  Bydgoszczy zda­
rzy! się n ieszczęśliwy wypadek, 
który pociągnął za sobą śm ierć 
człow ieka. Szeregow iec Garbicki 
zaprosił do siebie kolegów  m, in. 
K laczyńskiego W acław a. W  cza­
sie rozm owy Garbicki pokazał 
gościom pistolet, który stanow ił 
własność jego  ojca. P isto let, k tó­
ry był nabity w yp a lił w  czasie 
m anipulowania i kula Ugodziła w  
brzuch K laczyńskiego. N ieszczę­
ś liw y zm arł mimo natychm iasto­
w ej pomocy i ratunku po 16 m i­
nutach.

Zakochał s e w łysawe a
! przetRcdii na fud&izm

LW Ó W , 2.1, Jak donoszą ze 
Stanisławowa, pew ien urzędnik 
pocztowy, M ieczysław  K „  zako­
chawszy się w  żydówce K larze  S., 
postanow ił pi zejść na jaak izm  i 
poślubić ją. W tym celu u jed ­
nego ze stanisławowskich rafli- 
nów rozpoczął Łardza gorliw a  
lekcje żydowskich praktyk n -lig ij- 
nych. ślub ma się odbyć w  naj­
b liższym  czasi a.


